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Dzień za dniem podawał niemiecki komunikat wo- 
jenny ostatnich dni o przełamaniu umocnień linii Sta- 
lina. W przeciwieństwie do linii Maginota składa się 
linia Stalina nie tylko ze sztucznie zbudowanych 
umocnień i fortów. Mianem tym objęto w znacznej 
części także naturalne przeszkody przede wszystkim 
lasy, rzeki i błota. Ale i te naturalne przeszkody 
i te liczne fortyfikacie, które bardzo czesto były do- 


Tak wyglądało w zdobytych bunkrach. ! grube ścia- 
ny belonowe nie mogły powstrzymać naporu nowej 


skonale maskowane jako stodoły i obejścia wiejskie, 
nie mogły powstrzymać pochodu wojsk niemieckich 
i zjednoczonych z nimi w walce przeciw bolszewiz- 
mowi żołnierzy Europy, nawet jeżeli ze wszystkich 
luf linii Stalina strzelano, nawet jeżeli zamknięci przez 
swych oficerów w bunkrach żołnierze kirgiscy i żol- 
nierze z Georgii bronili się do upadłego i nawet 
jeżeli każdy fort zionał ogniem piekielnym. 


i chciwym krwi czerwonym władcom na Kremlu. 
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kina „Ша w Krakowie 
1 Orkiestry Filhatmon 
uzyki 2 przyjemnością 
tege koncer m obejmowa! utwory 
wo Korsakowa. Niespo- 
koncern ło'iepianowy Mozarta ouegrafty z lowa- 


ione 
рса o 


w iym seronie. Wszyscy m 


rryszeniem czę 
стаз 
dyrygeni 
копсегі pozostawi! 
мтатеп'е 
programu. Przede wszysikim ostatnia część koncertu 


— To jest niemożliwe — podjęła. — Wiesz dobrze. Za- 
częłaby się znów włóczęga po świecie... Gonitwa bez 
celu... Szaleństwa. Głupie i czcze wyżywanie się. To tylko 
dlatego, że ty bez wrażeń, silnych bodźców zewnętrznych 
nie jesteś zdolny tworzyć. 

— A „Mózg i dusza“!? 

— Chciałeś mnie upokorzyć. Wydeptałeś ścieżkę do 
mej duszy z której uczyniłeś pozytywkę dla widowni i prze- 
ciwstawiłeś jej swój mózg. 

— I grałaś to z przejęciem. Dowiodłaś sama przez się, 
czym jest ta twoja dusza. 

— W opinii krytyki oceniono moją grę, lecz o „Mózgu 
i duszy* sądzą różnie. 


— Jeśli mówią, żem głupi — mówią o sobie. Nazywają ` 


geniuszem — cenią siebie. 

Trząsł pliką gazet przed oczami Anny i szarpał nim 
śmiech. 

Tłukł tym śmiechem w nią jak kamieniami. Niepisany 


Stroński jakby przeczuł co myśli. Nagle przestał się 
śmiać i powiedział: 

— „Mózgiem i duszą" osiągnąłem dno mojego talentu, 
za którym jest niewiedza. Nie napiszę już nic. Zmień się 


dna swej twórczej 
Może życie dła nas inaczej się wtedy ułoży. 12е] i zrozu- 
mialej. 
Patrzyła na niego osłupiała. Nie spodziewała się tego 
po nim nigdy. Zbyt świeżo w pamięci i niezrozumiała 
Sie جع موی تسم‎ którą czuła się 
RZA bo ją wyśmiał bezczelnie i okrutnie. 


py E ааа ау 
St. 4 


stawało mi zaledwie trzy funty i parę szyłingów. Co robić? 
О pracę w obcym mieście nie łatwo. Widziałam się przy- 


— Otóż śni mi się pewnej nocy, że jestem na na wyścigach 
w Newmarket. A muszę nadmienić, że nigdy tam nie јеё- 
amam. Wrsam Dynarmniej mmie nie mierezywały. Siedzę 
na natloczonej pułsłicznesścią trybunie i czekam, wras zm 
wzzystkismi, ną rezultat jednej z gonitw. jakaż pretensjo- 
naina miss zasłania mi widok toru żółtą parasolką, hafto- 
wana w srebrne irysy, więc chcę ją poprosić by raczyła 
zz یہہ ژد‎ gdy ою, w tej same! cnwi zawrzało 


w sdei na karku i z wiokącymi się рога nią отстукаті. No 
i obudziłam się 

— Śmieszny sen — pomyślałam — Koń w zaprzęgu wy- 
grywający bieg! Cóżby to mogło znaczyć? | w pierwszym 
kînan KUDUE DIDUTAM wvaduowv. Przeglądam go skro- 


pułatnie. Szukam wźród nazw koni odpowiedniej wska- 


sci orkiestry przez dyrygenta p. R. Erba, pod- 
gdy przy pulpicie 1astępował се ро raz pierwszy miody 
pierwszy skrzypek orkiestry, p. Sonnleiine:. Ostatni 
na żachwyconych słuchaczach niezaiarte 
ktore należy przypisać przede wszytikim dobarowi 
„Kaprys 


zówki. Szukam і szukam, no i w piątym biegu trafiam na 
konia, który się nazywa „Caraway”, czyli doskowióe: „Po- 
jazdu nie ma" i odrazu przychodzi mi na myśl, że tan koń 
w zaprzęgu, Jacy bok pojecia, Będzie رف ور‎ 
= No, mo — wtrącił zawsze sceptyczny adwokat Ka- 
liski — Trzeba kobiecej wyobraźni by w tak naciągany 
سین‎ (= ==чу-л ات‎ 
jednak miałam rację, tymbardziej, gdy wchodząc 
do Bookmachera natknęłam się na dame z=—=4 w pro- 
gu domu żółtą parasolkę haftowaną w srebrno iryzy. Ten 


— Wygrałam. Ontsider był niebywały. Płacono 25 za 1. 
Odrazu stanęłam na nogi. 

— No i cóż pan na to — zwrócił się adwokat do milczą- 
cego, jak dotąd, рапа radcy i zniżył głos. — Chyba ona 
hlaguje. 

Wątpię. Takiej sytuacji nie wymyśla się na poczeka- 
miu Poza tym ja wierzę w any. Nie mogę nie wierzyć. 
Przed dwoma laty sen uratował mi życie... 

Więc jakżeż to było — zainteresowana się. 


klnę — czyżby ten instrument nie działal! Długo 10 trwa, 
aż w końcu podchodzi do mnie iams ruay mezczyzna, 
w miehieawrm xrawącie, і rzecze: — Gdy ja zadzwonię, 
to zjedzie! Zadzwonił i momentalnie usłyszałem charakte- 
rystyczny smer opuiszczającego siç liitu Drzwiczki otwo- 
rzyły się z trzaskiem i stanął w mich 

— Obsługiwacz — zańzniał się adwokat. 

Ale jaki! Kościotrup odziany w granatowy spenczrek 
z rzędem srebrnych guziczków. Odskocryłaem od windy 
i obudziłam się z wrażenia. 

— No i co dalej? 

— Nazajutrz już nie pamiętałem swego snu. Liftami jeż- 
dziłem bez żadnej idiosynkrazj, gdy oto, będąc w Wie 
dniu interesem, czekam w hotelu na windę. Równo- 
cześnie ze mną jakiś rudy jegomość przystaje przy herme- 
tycznie ramkniętych podwojach. — Skąd ja go znam — 
suszę sobie głowę. — Ta ruda głowa, ten niebieski krawat 

a gdy drzwiczki windy otwurzyły się z trzaskiem i uka- 
zał зы i odziany w granatowy spencerek z rzę- 
dam srebrnych guziczków, mój sen stanął mi żywo w pē- 
miçci. Nie jedź рап tą windą — szarpnęłem rudego 


Proszę © wyraźniejszą receptę! 


W Szwecji weszła w życie nowa ustawa, według której 


wyrażnie, że laik, a często nawet sam aptekarz tego prze- 
ЖАМ АЕН САЙЫМ ЭИА ЭЕМ ЫНЫ 
ta niedbałość rozpowszechniona jest piki Mio 
na świecie. Można by 10 سیم هسب‎ tym, że dawniej 
lekarze ze względu na bezpieczeństwo swych pacjentów 
pisali rozmyślnie tak niewyraźnie. Obawiali się też z pew- 
nością nasłażyć z tej strany. Ten powód stał się napewno 
przyczyną powstania tradycji, w myśl której lekarze w dal- 
szym ciągu wypisują zamiast recept łamigłówki dla apte- 
karry, którzy bądź cn bądź są i tak już zaznajamieni z le- 
karstwami podan; 


ыкка 
się i їп drugą naturą, nie pomagają na ta nawet przepisy 
aptekarskie. Obecnie ja wypowiedziała walkę rabu- 
som lekarzkim i prawdopodobnie pójdą za nią i inne kraje. 


13۷ те 
oklackujacej ја z zapałem została 


hiszpański 
na zyczenie publicznos 
ona ۰ 

Na naszych zdjeciach widzimy po lewej p. R. Erba przy 
ioriepianie p. Śonnleiinera przy pulpicie, po prawej zat 
p. Erba podtzat dyrygowania asiainiej cześci konceriu. 


Rimskij-Korcakowa bardzo sie podobała, 


WIEC STPAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW w U. S. A. CZUNG<ING 30 ALERMIE LOTNICZYM 


Ne ilustracji widzimy tłumny zjazd amerykanskich roboinikaw z fabryki iamo'olow „North Stolica zmmikiege rzadu Czang-Ka-Szack' a. gorostajacego 4 stalym <oniakcie ze Sowie- 
American Avatianon Flani’ w Ingelwaod w Kaliforni. Po wybuchu strajku zajęli zolnierze lami, jest czesiym celem jagonikich nalotow. Na 'lusvacji w:dzimy “umy ludzi ۰ 
warsztaty samolatów dla ochrony urzadzen przed uszkodzeniem. 14۷۵۷ 25 najęcie | poeracajace do drmów. W ym rbursone demy 
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de ła France 


BYŁY KRÓL PIOTR W ANGLII MARSZAŁEK PETAIN CZY CHURCHILL! KOBIETY MUSZA POMAGAĆ Ж 
1 znów jeden „władca z łaski Anglii i U. S. A.“ uciekł do رام‎ Marszałek 2۰ Jest кру pea Zk Жз W angielskich miastach niedawno rudnicno kobiety 
ОБ, š eresow Francji, niż panowie urchiii i Roosevelt!" Pla- z £ A Ё ر‎ EDK U 
Anglii. Na ilustracji widzimy byłego króla Jugosławii Pio katy tej treści wystawiono w czasie odwiedzin francuskiego usuwaniu ów po nalotach. Nasza ilusi aga przedstawia an 
tra U w drodze z Palestyny do Londynu, gdzie przyjął go szela Francji w Limoges we wszystkich wystawach skle- gielskie kobiety przy seriowaniu cegieł. Wszystkie kobiety 
książę Kentu. powycn. pala. ponieważ papierosy sa obecnie w Anglii rzadkościa. 


NA MARGINESIE WYDARZEŃ. 


POJMANY OFICER ARMII SOWIECKIEJ 
Ole żołnierz niemiecki podajscy olcerowi sowieckiemu - * licznych listów, ktore 
wiięlemu do niewoli niemieckiej jesc ı pić A propaganda p > —- каст SARZE үрчү 
bolszewicka, aby orywic ducha bojowego swoich wojsk 
rozszerza wiadomosci, ze wszyscy jency ۲65۲۵۱ ۰ 


Tu właśnie otwiera się naszemu kominiarzowi „okno na 
świat”. 


„lak się masz kolego, witaj!” 3 : 
Inni ludzie شاد‎ RATA [ыас lub Po uporządkowaniu! kominów, smakuje Wok مر ی‎ E Б 
wkaw ү Ја Р dachach papieros wypalony na brzegu komina. urokiem minionych wieków, widzi ko- 
iarni, kominiarze zaś na dachach. = miniarz w swej wedrówce po dachach. 


woda АУ 


Dziecko nie widzi jeszcze kominiarza, ale i fak by się Wiele takich naturalnych scen, nie maskowanych swiado- 
go nie przestraszyło. 


mością, że ktoś obserwuje, podpatrzy kominiarz. 


den człowiek nie patrzy na ludzi chyba tak bardzo z góry 
jak nasi czarni a mimo to tak mili kominiarze. O ile „pa- niach, w pelnych uroku podworcach starych domów, otoczo- 
irzenie z góry” zawiera w normalnym znaczeniu przenośnię nych jak wiencem sankami 
i to dość nieprzyjemna, o tyle patrzenie z góry naszych komi- Czasem 


torze kolejowym, na placach targowych w mieście, w mieszka- ۲۵5/696, umorusanego z 


z pracy, gwiżdżacego, odczuwamy rza smutnego — wpływa fo 
zamiast niego strach o jego życie. 

Jeżeli jednak spojizymy na nasze zdjęcia, na których wi- 
włase nie wiemy nawet, że do naszego domu  dzimy, że wesoły kominiarz pozwala sobie jeszcze na sziuki 
niarzy nie kryje w sobie żadnych niemiłych niespodzianek, przyszedł kom ‚ Dopiero, gdy usłyszymy znany nam już akrobatyczne na — można by powiedżieć — skraju przepaści, 
może jedynie wiedy, gdy podpalrza јака „Dianę w kapieli”. szmer w kom ody usłyszymy kulę, do której przyczepiona okazuje sie, że obawy nasze sa przedw e. Zdrowe nerwy 

Nasi kominiarze palrzą więc z góry. Z troche niższej nii jest miolła, spadajaca aż na samo dno komina, gdy — со się ma nasz kominiarz i wiele odwagi, nie mowiąc już o wygimna- 
np. lotnicy lecący samolotem, ale i fak z wyższej góry niż też czasem zdarza — buchnie na kuchnie mniejszy lub większy  stykowaniu godnym akrobaty ofrzaskanego х ۲ 
zwykli mieszkancy miast. Patrze nie tylko na ludzi, ale równo- klab sadzy, mamy znak, że kominiarz znowu nas odwiedził. Różowo patrzy on na świat, mimo że sam јез! czarny. Może 
cześnie na życie płynące gdzieś po słońcem wysrebrzonym | kiedy widzimy go stojącego ne przeciwległej ścianie, bez- na ten jego beztroski humor — jeszcze nie widzialam kominia- 


ie stojąc na kominie, często w to- 
warzystwie kawek, ۷۱۵۲۵ lubia fo ciepłe sasiedztwo, ma widok 
na świał Î że niejedno widzi, czego drudzy dojrzeć nie mogą. 
Stąd ten usmiech szeroki, w ktorym bielą się tylko zęby i oczy. 

A kiedy po skończonej pracy obmyje się z sadzy i zamieni 
berecik kominiarski na elegancki kapelusz, nikt nie pozna ko- 
miniarza w tym nowym człowieku, kiory mimo woli zagląda 
nam w życie. Nikt jednak z nas nie boi się naprawdę czar- 
nego luda, bo wiemy, że dba on o nas i jak tyle innych ludzi, 
pomaga nam w tym życiu. 


Fot. 8016۰۱ K. P. 


STRESZCZENIE DOTYCHCZASOWYCH ODCINKÓW: 


Do wsi Vreis, prowadzączj od gy las madką z proboszczami przychodni mowy 
proboszcz, бет پیب‎ hry przez теё} وتات‎ wrak, podzi wisi z Qasaqa, 
Don Lovro amasei damma araf Фенер, te messin tam miwczycielka Mapa, 
która kocha księdza i którą też uqds kocha Kamcelarts Майра, вдн 
tak prędzą zmianą nastroju we ww Vrela, przytyła proboszczowi wikarych ne 
naukę toladztwa dusz. Jednaktx słuśący مسق‎ i tarizem jego kucharz 
i zaufany, Vito, obawiając się, by perea przykowa rych wikarych wię سس‎ 
się wpływ proboszcza na Wim. dagrawadza 4» зера, — »فیس‎ rupele 
zresztą niewinnymi — że kapelani opuszczają Чефетчтефиве misi. Trance kapelan 
VOY TEE ۳ miłość wsi i to nit tylko dzięki osobiste urzkomi, lecz 
sakie dzięki glęhokiej wierze, która z niego promieniuje. Nauczycielka Maja 
przysyła tymczasem list za listem, to których tęskni za don Lovrom i w kuórych 
daje mu poznać, że opuszczenie dawnej parafii było ze smeny йу Lewra aktem 
ucieczki przed nią, co jest 0۳0۳ 1612556 jadzie do niej na kilka 
dni, potem wraca. Tymczasem toczy się życie we Vrelach swoim trybem, wieś 
podzieliła swoje uczucia pomiędzy obu księży, co bardzo martwi Vita, zazdros- 
nego o powodzenie swego pana. Po kilku miesiącach proboszcz otrzymuje list 
od Mai, w którym ta donosi mu, że zostanie matką. Dem Lotró jest przerażony, 
gdyż fakt ten uważa za przeszkodę dla swojłj ñakakalaetci انوس‎ Смак 
zyskać па czasie, zamierza wyjechać z tyciaczką do Ziemi Świętej. 


pmrka su mai 

Wiedział dokładnie, gdzie go położył. List i miejsce, na 
którym leżał, jakqdyby naciskały i przygniatały jego mózg. 
Nie szukał ga nawet, sięgnął tylko ręką da szuflady i wy- 

Za późne pokazałeś się obrzydłiwym, Laro! Nigdy nie mogłam 
przeczuć, skąd wyjdzie twoja brzydota. Uciekasz od misterium 
nowego obywatela. Jesteś znowu w ucieczce. Mój Boże, jak ja jasno 
widzę puuke w twaich słowach, gdy mi mówisz, jak i ty jesteś 
przy mnie i tym moim wydarzeniu. Słowa te są tak Lodecaie 
Ё ezeze, że aż dzwonią pusiką. Pamiędzy wierszami stoi twardo 
i niezbicie, ża mój wypadek jesi dia cizhie straszny, straszny jak 
wyrzuł sumienia. Wolalbyś najchętniej i czułbyś się szczęśliwym, 
gdyby go w ogóle nie bylo. Wyobrażam sabie, jakbyś podskoczył 

radości i ze szczęścia, gdyby ci ktoś szepnął sugestywnie: 

— To nieprawda. To był tylko brzydki sen. 

Nie, nie śniło ci się. То rzeczywistość, Loro, i choćby nie wiem 
Jak była dla ciebie siraszna, ona jest prawdziwa. Jedyną dła ciebie 
pociechą i jakgdyby jedynym dla ciebie ratunkiem jest to, że 
wszystko to dzieje się wa mnie w odległości 180 kilometrów. 

Twoje zainieresowanie jest kłamliwe, twoje słowa są kłamiiwą 
uprzejmością! Mówi mi o tym pustka w liście, w kiórym ani jed- 
nym nie pytasz o nie, nic cię опо nie ciekawi. Nis zna- 
luzłeś ani jednego zdania o nim, choć опо zapełnia calą тоја 
mae. 

Jakżeż obrzydliwy jesteś dla mnie, jakże obrzydliwe są Twoje 
pieniądze, które przeznaczyłeś dła mnie. Zapłaia? Honorarium? 
Pieniądze? Jakgdyby się сой sprzedawała i kupowało? Mogłeś 
wyraźnie powiedzieć о alimentach, która mi ofiarujesz w poza sq- 
dowej ugodzie. Ja nie potrzebuję Twoich pieniędzy, potrzebuje 
tylka Twojego uexucia, Twojego wewngirznego zainteresowania 
tym, co się dzieje we mnie. Pisalam Ci o буп, jak to potrzebny jest 
partner przy tym misterium. Ani jednym. słowem nie potrąciłeś 
a to moje pragnienie. Nie próbowałeś nasua, aby mi okazać jakąś 
kłamliwą uprzejmość, aby mi przynajmniej zaprószyć oczy czymi 
trochę miłym. Zapewniam Cię, że nawet to przyjęłabym bodaj na 
chwilę i cieszyłabym się tym kłamstwem, a moża nawed i wiedy, 
gdybym była przekonana, ża nie zostało iedziane zupełnie 
poważnie. Przynajmniej ludziłabym się nadzieją i fałszywym tłu- 
marzeniem. Poirzebuję Cię, byś mnie tylko słuchał, gdy a nim mó- 
wig, byś pytał, eo robi ta maleństwo, czy się rusza. Jestem pełna 
uezucia, pełna jak nabisa strzelba i pragnę, aby ta strzelba wypa- 
lila, żeby w jej huku wyładowała się to, co się nazbierało wa 


...„Dechody moje są wielkie. Przygotuję Ci prześliczna miesa- 
kanie w mieście, która sama wybierzesz. Bedziesz tam żyć i wycho- 
wywać maleńsiwo...* Tak mi napisałeś. Dziwię się, że nie dołą- 
جرا‎ i papierów bankeuyych. które mi poręczają staly miesięczny 
dochód i nie dodałeś jeszcze Twojego życzenia, abym się „posunęła 
dalej choćby o 20 da 30 Кон? Obrzydłaś mi, lecz za 
późno. Teraz zupełnie mi ما‎ nie pomoże. Widzę, teraz dopiero 
rozumiem owo Twoje powiedzenie: Nie wolno mi być nicayzm. 
Uczuciowo nia możesz należeć da nikaoga, do nikogo... Powtarzam: 
da nikogo. Ni da mnie, ni do iego, ca wkrótce przychodzi na swiat, 
ale też ni do siehie, ni бо swoich przyrodzonych uczuć. Groza mną 
wsirząsa, ils razy pomyślę, że Cię zrozumiałam, zaakrągliłam 
i widziałam Cię w obrazie, jaki sam malujesz o sobir. 
Jeszcze tylko kilka dni mogę nasić mój przypadek w głębokiej 
tajemnicy š w kobiecej intymności. Dużo mi pomagała тоја fi- 
gura i dzisiejszy modny krój. Widzę to i przygotowana jestem na 
to, co р ро tym. Wyjadę do mojej siostrzenicy a moją 
tajemnicą i ona będzie pierwsza, któro się a niej j dowie. Odsłonię 
ją jej bez abawy. Liczę, że ana mnie zrozumie i że udzieli mi po- 
тосу na początek. A później? Jest kilka możłiwaści. Wybiorę 
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najodpowiedniejszą. Mogę toś począć. Nie straszy mnie życie, 
lecz straszy mnie uczucie: wierznie sama... Pamyśl trochę: Jak 
strasznie Jest żyć z pełnią świasła i radośri w serei, a z zamknię- 
tymi ustami! 


Maja. 


I pod koniec listu pomyślał znowu to samo: 

— Dla życia potrzebne jest mieszkanie, pożywienie, 
odzież i powietrze. To będzie mieć... 

Nie znajdywał, by musiał przykładać wagę do słów Mai, 
Przypuszczał, że wszystko to jest i cierpkie i niemiłe i bo- 
lesne, lecz uważał, że można żyć і bez tego... 

RzucH list, lecz już nie do szuflady, ale na wiatr. Potargał go 
jak i wszystkie poprzadnie 1 jak wszystkie poprzednie rzucił 
go na wiatr. 

— Vito, wyjeżdżam jutro wczam rano. 

— Wiem. Kmądz proboszcz wyjeżdża zawsze wczas ra- 
na, — przytwierdził Vito, bo ZA chwili nie przyszło mu nic 
innego na myśl. 

— Gdy wyjadę... 

— Gdy ksiądz proboszrz wyjedzie...? 


PRETEC ERA ۅ‎ TA 


Wiem... 
Wiem. 


że ty przyjdziesz, 

gdy w okna moje 

srebrno-zielony blask księżyca spłynie, 
i biale тесе, 

jak skrzydła płomienne 

na moje czoło zimne i kamienne. 


położysz. 


Wiem, 

że ci będę płótł bolesne skargi. 
nim dasz swe има 

і zamkniesz mi wargi. 


Wiem, 

że się nigdy nie oprę tęsknicy, 

co mi się w serce, jak zarzewie wżarła: 
czy będziesz żywa — 

czy będziesz umarła 


Wiem, 
że się będziesz powtarzać co not 
dalekim echem wspomnieñ, 
aż dzień, 
parsknie śmiechem 
zapomnień. — 
Stanisław Mróz 


تمرم ده مه هه ههد 


— Na plebani nie ma gościny. Ni szklanki wina niki nie 
dostanie. 
— No tak. Nie ma gospodarza, nie ma nic. 


— Będziec ją czytał. То со będzie dla wal 1 dla kościoła, 
dasz Don josowi. Co będzie dla mnie, nie dasz nikomu, a ty 
sam, skoro tylka przeczytasz. zapomni narycnniast, jak- 


poniormował о 
Vito zaciumurzył się i ze zmartwieniem chwycil się za 


jakgdybyś był na południowych morzach. Д м 
— А właśnie. Wie ksiądz proboszcz. aaramy jeździli po 
morząch południowych, nie wiedzieliżzny nic ani o zegarze 


przekład z chorwackiego W. Podmajerskiego 


ani o kalendarzu, ale wiedzieliśmy zawsze wszystko. Na 
dziesięć dni naprzód czuliśmy burzę albo nieszczęście. Сой 
takiego leżało na siwej powierzchni morza, coś takiego było 
w koło nas w powietrzu, na okręcie... 

— А cóż ci teraz leży? 

— Niedobrze. Mówię księdzu proboszczowi, nie Һедзје 
dobrze, gdy księdza proboszcza tu nie 

— А ja właśnie myślę, że lepiej będzie, jeśh wyjadę... 


DIDI, WIEŚ IEST ROZPUSTNICĄ...! 


Było już rozpalone nadmorukie lato, gdy Don Lovro wyru- 
яту! w daleką drogę. Morza letalo całymi dniami pod sioù- 
жөр кил; zmęczone і bezbarwne. Wieś skwarryła się na 

słońcu i bieliły się jej dachy. Vitowi wydawało się, jakgdyby 
całe życie stanęło w miejscu takie bezzilne i apetyczne, jak 


ae la zj te Saga. Więc po: 


— To długa. 
Nie innego nie powiedzili. Odwrócik się i poszli na dzie- 
dzmiec końcielny, qdzie się zbierała niedzielna wieś. We- 


wydarzeniach, drohnych sensacjach i o małych radościach, 
jakgdyby się nic nia stało, jakgdyhy proboszcz nie wyje- 
chał na półtora miesiąca. gdyby kropla kapnęła w mo- 
rze, pomieszała się z nim т 

Don joao był radosny i głośny — jak zawsze. 

Weselił się ze wsią i żartował z ludźmi. 

— Ksiądz kapelan bez gospodarza? — pytali go ludzia. 

— Jak to bez gospodarza? Nigdy ja nie jestem bez gospo- 
darza — i jeszcze ilu ich mam! W górze Hóg па niebie, tu 
w koło mnie wieś, a tam dalej jeszcze biskup. Wszystko sami 
gospodarze. 

Wsi była przyjemnie, że taki piękny i kochany człowiek 
nazywa ją gospodarzem swoim. 

— n tam n nam 

— Jeśli wszyscy ci gospodarze są dla księdza kapelana 
tacy jak my... 

— Nie wiem. Jabym może z tamtymi drugimi doszedł do 
пакао влее а و‎ ale wieś jest 
w koło mnie i wszystko widzi, wszytko wie, wszystko sły- 
szy. Wieś to srogi gospadarz. 

— My się wszyscy boimy wsi. 

— Ksiądz proboszcz też? 


— My wszyscy 

Wieś się śmiała i opowiadała, lecz nie wierzyła, że jest 
czyimś qozpodarzem. 

Kościół był pehy jak zawsze, dzwony dzwoniły, kahiety 
przychodziły de spowiednicy jak i zawsze. Początkowa осід- 
gały się nieco te, które klękały przy ргоЬсягстотеј, ale 
tylko przez kilka dni, а potem i one przychodziły da kapela- 
nowej spowiednicy. 

Intis drgał, przepuszczał to lekkie, to mocniejsze fala 
szeptu i drżenia — — jak i zawsze. kobiety peros бай 
jak i przedtem. I Vita zapisywał je jak i przedtem. Otwarł 
nawą wielką księgę. Dan Lovra nie powiedział mu ric o kxię- 
dze, lecz Vita uważał, że to potrzebne, aby mógł o wszystkim 
poinformować proboszcza, gdy wróci. 

— Komu? 

— Jak to komu? 

— Boże kochany, proboszczowi czy kapelanowi? 

— Kiedy proboszcza nia ma, to jakżebym dla niego... 

— Dobrze, w takim razie to jest dla kapelana. 

— Tak, dla kapelana, — potwierdzały kobiety i namiły 
dalej. 

Jedna smula się za druga, jedna nical та drugą i powtó- 
rzyła się ta вата i stara opowieść z pierwszej księgi darów 
dla plebana kościoła Błogosławionej Dziewicy Wniehowzię- 
tej. 

Vito zapisywał początkowa w milczeniu 1 nia zdradzał się. 

— I ta dla kapelana? 

a S шесе A m niego.‏ ی 

Snuły się, wiły nazwiaka za nazwiskami Żeńska część wsi 
znosiła. 


— Didi, ja zapisuję te, które porzuciły kniędza proboszcza, 


Dowie on się o wszystkim! — radośnie pawiadamiał Vito 
małpę o swoim wynałazku i najchętniej spytałby się kogoś, 
czy nie miał dobrego pomysłu z tą księgą. 

— Niech będzie wiadome, które to są... 

Był jeszcze ciągle spokojny, bo wciąż dotąd przynosiły 
te, a których już i przedtem myślał, że się skłaniają ku kape- 
lanowi i że go żałują biedaka. 

Wpisam interesowała się i Kataluca i Ivajana. Chciały wie- 
dzieć, kta się wpisuje i starały sie, żeby się ich wpisało jak 
najwięcej. 

ı~ Czy jest wpisana i Mara Maćuhina? 

Vito przerzucał przed nimi karty i czytał nazwiska ofiaro- 
dawców. Ivajana i Kataluca wykrzykiwały głońna podczas 


— Jela Darakowa? 

— Klara Soakowa? 

— Antosia... I ona? Odwraca Pan Bóg, odwraca! 
_ —Ech, co by ta Pan Róg odwracał, jeśli kobiety przyniosły 
jaką drobnostkę. Teraz cała wieś jest pojednana z Bogiem, — 
gniewał się Vito i przestał przewracać karty wielkiej księgi 
i czytać imiona ofiarodawców. 

Vito poczuł, że wieś się odwraca, jak się i wtedy odwra- 
cała, gdy oni tutaj przybyli. 

— lezusie mój drogi, słodki, jedyny... — wzdychała Ka- 
taluca przed kapelanem. 

— Dobry człowiek, święte oko! — mówiła Ivajana o kape- 


— Czegośmy czekali, tegaśmy doczekali... — mówiło się 
teraz po wsi, właśnie tak samo, jak mę mówiło po wai, gdy 
bogaty Matić był z gazdami u proboszcza na pojednaniu. 

„Vita przypomniał sahie swoje przeczucia. Vito bił małpę, 
bil ją ze samej złości, bo nie mógł bić nikogo innego. 

— Wybacz, Dadi... Nie chciałem ciebie... wybacz... — głas- 
kał ga po małpiej sierści w chwili, gdy się opamiętał i zro- 
zumial, że Didi nie jest winien niczemu. 

Jednego ranka przyszła na plebanię Agata. 

— Kiedy ksiądz proboszcz wraca? 

— Nie wiem, Agato... 

— Nic nie ріваї? 

— Pisał, ża podróżuje. Daleko podróżuje... 

— A możecie wy pisać do niego? 

‚— Mogę, — rzekł Vito, aby uałyszeć, ca by chciała Agata, 

żeby napisał probaszezowi. — А cóż mialbym mu pisać? 

Ry wracał. Zaraz. Niech zaraz wraca. Nie będzie 
rze. 


Vito nie pytał jej dalej o nic, bo i sam tak samo myślał. 

— Nie będne dobrze. 

Vitowa księga zapełniała się i grubiała. Na plebanii był 
znów obfity dostatek. Kobiety przynosiły i zapisywały się 
w księgę. Vito widział, że juz prame wszystkie są zapinane 
aprócz Agaty Matićowej i jeszcze kilku młodych kobiet, 
które wcale nie przychodziły ni na plebanię, ni do kościoła. 

— Ksiądz kapelan jest już bogatym człowiekiem. W tak 
krótkim czasie. Nie ma jeszcze nawet ani miesiąca, jak ksiądz 
praboszcz wyjechał, — mówił Vito do kapelana. 

_ Kapelan popatrzył na niego pytająco, rozpalił zię i jakby 
się azarpnąl. 

— Со to macie na myśli, Vito? 


— Mnie? Przynoszą dla naa wszystkich. Czyż ja to uważam 
za zwoje? Czy ja to chowam dla siebie? 

— Nie, nie... Chciałem tylko powiedzieć, Don José, że 
wieś księdza kapelana lubi... Miałem ja przepięknego kapi- 
tana Ні ‚ który się akurat tak sama nazywał: Don José. 
I młody był jak ksiądz kapelan i tak sama wesoły i lubie- 
liśmy go wszyscy marynarze, akuracik tak samo jak i wieś 
kmiędra kapelana lubi. 

—1 co? 

— Nie. Pozegnał nas i przeszedł na inny okręt. 

— Pewno i tam marynarze go pokochali? 

—-Pakochali qo. 

— То i tam mu było cudownie? 

— Tak, — potwierdził Vito. 

—1 со? 

— A nic... Dobremu człowiekowi wszędzie jest dobrze. 

— Nieprawdaż, że tak jest? 

Vita potwierdził, lecz nie byłby przysięgał, że rozumiał 
kapelana Don Joga, który był dobry i wesoły, jak i jego 
Hiszpan, kapitan Don Jose. 

— To niebezpieczne, Didi... Pierwszy kapelan sam od- 
szedł, drugiego wieś przez dobre powieści, 
trzeci zakon i bank, a Don Joso ani sam nie odejdzie, ani go 

Nikt już we wsi, oprócz kilku młodych kobiet, nie pytał 
© proboszcza. Ani gdzie jest, ani kiedy wróci. Wieś przy- 
1gnęła do kapelana і Don José zupełnie jej wystarczał. 

Kobiety przynosiły (аби, klękały przed spowiednicą 
i wstępowały na plebanię. 

Don foso wychodził pieszo do wsi i często wracał późno. 


zaraz na 
— Nie ma gospodarza, nie ma niczego. 
Vito sądził, że rze z tym zarządził, 


zostawił jemu, a nie kapelanowi. Zabi gazdów i pona- 
im: 
— РИ, zostawiłeś, toć i waż! 
— Тоё to jest zadruga, bracie! 
Nic, Nikt nie przychodził Vito nic nie mówił. On tylko 


i Vu rzesiadywał 

cieniu dziką palma przed plebanią 

i zabawiał się z Didim. Małpa była stałe syta i zadowolona 

i za każdym razem, gdy Vito opowiadał, zachowywała się 

„jak gdyby ją pieści. Czasem wutawała i zbliżała się 

йа, ale tak ciężko і bezwolnie, a potem znowu wracała 

swoje poprzednie miejsce, by stąd patrzeć na niego 
niema i zaspanie; zdawało się wtedy, że go słucha. 

Nie słuchała go nigdy. Trudna syte; małpie słuchać i je- 

szcze tak często, jak często Vito opowiada... 
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widział, Didi? I ja też nia, ale słyszałem, jak tam mówili 
we wai, że jest prześliczna. Dużo tam mówili o piękności 
nauczycielki Mai. Już ja mu, Didi, nie dam ani jednego 
Listu, jaki przyjdzie z tamtej staraj parafii. Места go te listy, 
bo też i jest czym się trapić. Dwa już przyszły. Najpiarw 
Maja pisała, że porzuca wież, potem pisala, że umieściła się 
u swojej siostrzenicy w mieście, gdzieś daleko w mieńcie. 
Jeszcze jej nie powiedziała, po co przyjechała, ałe czuje, 
ża wnet będzie musiała jej to powiedzieć. 
POZNAJĘ, ŻE NIE JESTEŚ CZŁOWIEKIEM... 

Przyszedł jeszcze jeden list od Mai. 

Vito począł już mruczeć, gdy na adresie poznał jej piamo. 

— Znowu? Czegóż ta znowu chce? 

Nie spodziewałam się, Lora iż w takich okolicznościach poznam, 
ie nie jesteś człowiekiem, człowiekiem jak inni ludzie. Mówiłeś 
mi о iym, ale zawsze, gdy Cię słuchałam, wirrzyłam, że to tylko 
jedna = Twoich ucieczek w dal... Tera: = przerażeniem poznaję, 
że mówiłeś prawdę i że rzeczywiście nie jesteś człowiekiem. Wraz 
х tym poznaniem czuję całą grozę młodego, pięknego i upojnego 
człowieka, który jednak nie jest człowiekiem. Niegdyś był to pa- 
radoks, a ja go nawed nie mogłam rozumieć, ha akqdże...? Dla 
mnie byłeś najdroższym człowiekiem, moim mężczyzną. skądie- 
bym więc mogła wiedzieć, że Фа wazystkich jesteń czymś innym, 
ca nie jest pełnym i normalnym c-lmciekiem. Zdaje mi się, że 
dla tych, со wierzą. czymś więcej nii człowiekiem, a dla tych, co 
nie wierzą, czymå mniej niż człowiekiem. Nie wiedziałam o tym. 
Gdybyź wiedział, ile męki i bólu kosziuje mnie ta poznanie? 

Gdy przyjechałam do siostrzenicy (Nika jej na imię), poczułam, 
że i ta siostrzenica jest dla mnie ża obca i daleka, bym ją dapuściła 
bliżej da misierium, które noszę płęhoko w sobie... Ociązałam sig, 
łerz nie dało się długo odkładać, nowy obywatel naglił. 

Niegdyś myślałam. że ta będzie laure i proste powiedzieć 
siostrzenicy: „Droga Niko, zostanę snet matką dziecka miłości..." 
1 wtedy, gdy jej ما‎ mówiłam, nie wyczuwałam, skąd ta jej prze- 
raienie, które przeczuwałam, Poruszana była. gdy pojęła, że 
idzie o dziecka kobiety niczamężnej, ale niepokój jej znańny 
i dla niej i dla mnie, dopiera gdy mnie zapytała: „Czyje? Kto 
оп, czym on?” Gdy usłyszała ode mnie prawdę, ryknęła z bólu! 
Nie, to nie był ból, lecz przerażenie wstrętu. jakiejś ohydy... 

— „Kaiądz? Ta = księdzem?” Trzęsła się. płakała Lonuulsyj- 
nie i powtarzała: „Z księdzem!“ Nie wstrząsnął mną ani jej 
płacz, ani jej lament. Paraziła mnie szczeraść jej przerażenia. 
Nie tylko że ja sama ta zobaczyłam, lerz i ona wyraźnie powie- 
działa. „Żeby to choć był kao inny...” Nie byłoby ni tych konuułsyj, 
ni tego przerażenia. Nie byłoby ani tej wzgardy, ani tego wstrężu, 
z jakim mię ро moim wyznaniu traktowała. Loro, przekonana 
jestem, że nie bylby jej tyle przeraził żaden mój kochanek, cha- 
каар, nawci z królestwa awierzęrego, ile ją przeraził ten jeden 
i jedyny. Ten zresrią normalny, cudny i silmy mężczyzna. 
„Kochałam go, Nika, piękny był, nie można się mu było oprzeć...“ 

Nie mogła zrozumieć tej siły i tej uiemożnaści oparcia 
Pluła po mnie spojrzeniami i wyrzucała z siebie wazystkie dobre 
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myśli i wszelkie bliższe uczuria wzgłędem mnie. Ryłam już zu- 
pełnie przekonana, że się oszukałam w mych rachukach, że do- 
żyłam katastrofy. Cała moja podstawa runęła jak батек 2 kari. 
W tym momencie znalazlam się zupelnie sama, bezradna i jakby 
stracona. Zobaczyłam jeszcze i ta, ie głupia zrobiłam, i: odrzuciłam 
Twoją propozycję i Twoje pieniądze. 

Myślałam, że Nika przyjdzie тәзе da rozsądniejszych i przy- 
rodzanych myśli. Oczekiwałam, że noworodek жа рок 
płaczii i krzykami przekona ją o swojej niewinności i o swoim 
Бак جر‎ SRD że mi pozwoliła odhyé poród w tajemnicy 
w jej mieszkaniu, w budynku na skraju miasta, gdzie można 
żyć jak w pustyni i gdzie nikt da niej nie przychodzi. Nie uczyniła 
tego ze względu na mnie, lerz ze względu na siehie. Jeślibym 
rodziła w szpitalu, ludzie dowiedzieliby się o hańkie jej rodziny, 
krwi, nazwiska i ona musiałaby się wstydzić, ba mówi: „То nasza 
hańba. To hańbi całą rodzinę“. 

Patrzę na nią codziennie, jak jesi wystraszona i jak drży... 
Boi się, drży przed tcszystkim. W ogrodzie, gdzieś koła domu 
zaigra wiatr jakimś suchym liściem lub kawałkiem papieru: 
„Och, ktoś idzie..? — *cierpnie, przęełaiuje ją dreszcz, chce po- 
ес do okna, lacs chwieje się i nagi odmawiają jej 
Na гейге, nu pusiej i zaopuszconej drodze czyjeś 
kroki. Ona nie ma sily, by f, kie Siedzi jak 
skamieniała, з napięciem е i liczy kroki, które prse- 


„Poszedł dalej...“ — szepce z ulgą. Pojawi się jaki pojazd na 
łym krańcu miasia, ca jeat wiełką rzadkością, ona wstrzymuje 
oddech, póki nie przejedzie dalej mima jej domu. 1 potem jeszcze, 
gdy ји? przejechał, nadsłuchuje, czy przypadkiem się nie zatrzy- 
та... 

Czuję. jakim nieszczęściem jestem w jej życiu i pod jej dachem, 
Kropła pa kropli czasu pada, jej spojrzenia pełne przerażenia 
i wstrętu kapiq po mnie, kropla ро kropli. Strach jej kapie po 
moich uczuciach. Zaraża mnie, ja sama nawet jak gdybym czuła, 
że jestem czymś okropnym i še okropnością jest ta maleństwo 
śliczne przy mnie. Pad siłą łego kapania poczułam, poznalam. 
še ty jednak nie jestes człowiekiem, jak inni ludzie. Mialeś 
słuszność i wtedy, gdy mi a tym mówiłeś i wtedy. gdy mi ofiaro- 
wałeś pieniądze... Daremne wq dla mnie ranma 


i czystej rzeczywistości. ja widzę jej strach, patrzę na jej przera- 
żenie. Wiem, ie tak przeraiają się wszyscy naiwni i niewinni, 
а ci nin sq najgarai.. Wiem, że dla wszystkich jestem śmieszna 
i stracona. Dia irazysikich! Z godziny na godriaę. 

Tak. an już jest! Syn! Przaśliczny chłopczyk. Ту w małzu... 


То — i nic więcej. 
Chlopak płacze pełnymi piersiczkami. Głos jega jest mocny 


tych, którzy Tobie nie yć cłowiekiem, tylko i Ge 
jakąś rwują dekoracją. j „прішт“ — jakbyś в 
dział. Widzę ich wszy w miej i o saa. Ay 


Loro, żal mi Ciebie i tych milionów. Siebie mi nie żal, ani 
mi ial mojego dziecka. Myśmy nie nieczłowieczego nie uczynili. 
My oboje znajdujemy się na linii przyrody, w bróździe życia. 
Speatrzegłam, że muszę posunąć się dalej, przynajmniej jeszcze 
a czterdzieści kilometrów dalej. Dla Ciebie i dla niego. Zrobię 
to, dłaczego by nie? — — 

Przyjmuję wszystkie Twoje propozycje. Pa siostrzenicy widzę, 
ia więcej nie ma już dla mnie pawraiu do szkoły. Przyjmuję 
Twoje pieniądze. Wezmę, będę żyć i będę czekać, że nas pewnego 
dnia poszukasz, może przeciei pewnego dnia spragnieaa się swego 
człowieczeństwa. Gdy się to sianie, przybądź, damy Ci pełne jego 
۳ 

Мат bardza mało pieniędzy. OQdpowieda mi zaraz, poślij mi 
zaraz, bym zaraz mogła się znaleźć 220 kilometrów od Ciebie, 
Na tej odłegłośri będziesz żył jako człowiek, a wszędzie gdzia 
indziej jaka jakaś instytucja lub jako jakiś twór, czarny twór 
dis użytku wsi. 

Maja. 
Dalszy ciąg nastąpi 


Г s 
۸ cy 


RO 
ZE 


Kupił Knotek jaj od Motka 

І postawił je pod заме... 
Rędzie miała z tego ciotka 
Smaczny prezent i przyprawę. 


Już nadchodzi pasuwiście 
Zwinna, lekka jak tancerka 
Ciocia A S се, 
1 z pod okularów zerka. 


Długą 


Wnet usiadła 1 jak prządka 
nitkę ciąqnie z .اوق‎ 
Knotek zaś garetę czyta..... 


Wreszcie z ławki ciotka wstała 
Za nią zaś — o dziwo! — rzędem 
Piskiąt mknie gromadka mała 
Biegnie, goni całym pędem. 


K: w upalne dni letnie obserwujemy życie ulicy, pełne słońca itro- 
chę leniwego ruchu, rzucają się w oczy przede wszystkim barwne jak 
motyle lub jak żywe kwiaty suknie kobiece. Możnaby powiedzieć, że 
ulica jest wtedy „bajecznie kolorowa" tak wielkie jest wtedy pozew 
barw. Każda kobieta chce bowiem — i całkiem słuszni mieć swój 
własny kolor, taki w którym jej do twarzy, lub też taki, jakiego nie 

ma ani jej przyjaciółka ani też inne znajome. To jej dążenie do „in- 
dywidualności"* mogła każda kobieta do niedawna — bo do czasu 
wojny — łatwo zaspokoić. Ileż to razy ręce jej przebierające w skle- 

pach materiały na sukienki wprost pławiły się w kolorach naj- 
piękniejszych i harmonijnie dobranych a oczy mogły napatrzeć 

się do syta na te „сиба“. Każda pani mogła też zestawiać ko- 

lory według jej własnego gustu i rodzaju urody. Co do tego, 

nie kosztowało to jej nawet wiele wysiłku, gdyż wielkie 

firmy tekstylne, dostarczające tych materiałów, same dbały 

nietylko o to, by wyroby ich odpowiadały tym prerok. 


Naturalnie mztariały toczone w ten 
„sposób к są drošzze w cenie, gdyż należą do rzadszych 


Rosz ta jest jedynie różnica, że przy tych pierwutych 
wracać należy większą uwagę na rówmnnierie rozknżenia 
kolorów i utrwalenie ich. 
Storia materiałów we wzory nie jezt wcale tak nowa. Płótna we 
wzniy kwiatowe znane są już w ХУШ wieku, kiedy to we Framcji 


zwłnzzcza powstały xa panowania ساسا‎ XIV liczna 
fabryki tego rodzejn dachodzące da monopalistycznego 


з патта 

Wapa سا موی مالس‎ I ATE i jako tapety na 
ściany, а oprócz taga lekkie materiały na zniknie. jak 
piękne były te materiały, tago ślmiy widrany jeszcze 
driaiaj ва mabiach. رس موجن‎ ила Ино mac 


Arisin) znowu рт. (змее, jakkolwiek + w imym guérie 
i жгукрдапіп. 

Za ta górują dzisiaj wory па jadwabiach i inych 
materiałach na suknie kohisce. Gdy w gorące południe 
piękna pani ubrana w najnowsze kreacje wychodzi na 
przachadzkę ze; znajomymi, nie apodriewa się oma 
nawet, ile była potrzaba wstyprych przygotowań, 
aby mogła ara Szzrować swoim nowym strojem. 


»Hollywood« 


Zacznijmy tym razem od finału | posłuzmy sie 
łaczam in emenso: „Tajemnice НоМумсса“ — 
rach — wypocił Т. ۳ 
ресіпу Ortymewskie” od 
najokydniejsze brudy, pornog 
datku Ku u m 


bujda 


we własnej 
ani ۶2۶۷ aktorstwa, za to 
fo prawdziwe „Tajemnice Hcilywcodu 


tosu zogartege skrzeczacym 
Miejmy nadzieje, te odpowiednie czynniki pe smutnych doświadczeniach — u pro- 


ga sezonu powoisja na lak warne stanowisko kierownika teracwego. 1۷6۷۷۱۰۲5 oc- 
powiedziainego. ktory wymaże w naszej pamieci wspomnienia „upiora z Hollywocdu 
Зо ۳۵۱۱۷۷۰۰۵ ma wszeikie dane, aby stać sie teairem z prawdziwego zdarzenia. Jest 
kwartet „iegich” akto — DOeminiak, Grabowski. Łaginski, t ski — jest 
be nie ękniejszy bas scen = Sender. ріекпосісѕа 
Stawa Bestani, szereg utalentowanych tancerek — Karczmarewicz, Vatterowna. 


mińska, Michalska. uzdolniony Bielewicz — kuje ۲۷۲۵ fachowej rek kulturalne 
kie elementy odpowiednio zuzytko- 


a mie traktować teatr jak ۵ 


owieka. który by umiał 


wac — zaprosic do wspcipracy | 


۷60۲. Zyczymy rego teatrowi z całego serca Í wierzymy, że nowy nad- 
dzący sezon, będzie ود‎ ۷< w piekne ۵62۷۰۱ artystyczne ku 
' 


naszej ccogćinej radości Czesław Pudłow:ki 


U góry na lewo: Łuszczewyki Остичак w rewî 
Sollywcoć ”. 


W kole: Skecz „modelka — rewia „Tajemnice Foilywceć  — 
Pelakowna | وه‎ 


СЕЕ 


гуса 


kuje stale — Буіе Bujdę celebruje się ۰ powodu 


wykonawcy — nierawodny Węgrzyn. Grossèwna, Chmurkowska, Parytiewicz. Wi- 


tekstu] 


niarska, Pawiowiki, Wilanowski — na 7 


— wybiinie daje się odczuwać brak Siełci Gorzkiej, która opgromienia 


rojke hultajska”. 


ma ۲۷۲۵ jedna sclowke 


“апо жзкіея 


ze 


© spotykana „du: 
młodych tancerzy) Kapiinskiegc 


duetów. 2 


nie 
Ба — ۷» 


tym 


Chmurkowska | Parysiewicz w rewil „Ogórek, rrepka, kalareska™ w teafrre 


pierwsze zatytułe- 


* można- 


ас dobrze 


tyle tu jes? osôb. 


Uwaga! Fotoamatorzy! 


о 


lak w trudno jest 
przeprowadzić sceny zbio- 
rowe lak, Dy < 202202۰ 
ne wrażenie, tak też to- 
tografii trze ba тг 
to, Бу każdy z sena 

razem twer mi- 


ока obrazek. P. A. 
Aski z Lublina, któ- 
<o miło nam 


kąciku poraz drugi, 
sosie doskonale radę. 
a озор na zdjęciu 
żadna nie 


zbyre 


sex. 


Pani Trzonek jest na spacerze z jakimś małym dzieckiem. 
Spotyka ją pani Wiaderko: — A; dzień dobry pani, dawno 
para nie widziałam. Jakie śliczne dziecko pani wiezie. 
<hopiec czy dziewczynka? 

— Chłopiec — mówi pani Trzonek. 

— Ach, jaki podobny do ojca! Wprost wykapany ojciec! — 
zachwyca się pani Wiaderko. 


Krótkowidz: Izabedo! Jak mocno twe serduszko bije. 
Marc АатеНо} 
* 


DOBRY MATERIAŁ NA ŻONĘ 

— Dlaczego tak się zamyśliłaś, Irenko? 

— Nie zamyśliłam się wcale. 

— Во w tej chwili nie mam nic do powiedzenia. 

— Czy nigdy nie mówisz, gdy nie masz піс do po- 
wiedzenia? 

— Nigdy. 

— Doskonale! Czy chcesz w takim razie zostać 


nie myśl, że tylko proiesorzy są roz- 
. kroć chciał jechać na targ wkładał 
komia na wóz a sam się zaprzęgał do 
wozu. 
— A kiedy spostrzegał swą pomyłkę? 
— Gdy,chciał rżeć. 


* 


۰ — Nie zauważyłeś, skarbie, jak wszy- 
=су ludzie na ulicy na nas patrzą? Czy 
to odnosi się do ciebie czy do mnie? 
— Tak sądzisz? dlaczego? 
— Zazdroszczą ci męża. 


— ATE 


W SKLEPIE MEBLOW YM 
— Ten kredens jest zupełnie zniszczony! 
— Przepraszam. Ależ to jest angielski Empire. 


Vasenol 


NB 


NIEPRZYJEMNE PYTANIE 

Pani Klicik zwraca się do męża i mó- 
wi: -— Musimy być ostrożniejsi z na- 
szymi rozmowami w obecności Urszulki. 
Mała zaczyna się wszystkiemu dziwić 
1 stawiać potem nóeguzyjcznne orumia 

— ake naprzykład? 

— Мр : Dłaczesgo ja za ciebie wamqi 
wysżam?. 


Dokańczesie uwag z Nr. 28 L K P. 

(10) 16.. Suc4? 17. кеб! i H stracemy. 16._ Kef ۰ 
Sxd6 Hud IA Hxd6 Kxd6 19. Gxf7 G-d3 M Wa-dl 
czarne targ 2 pDšomy. 

an 1A. H-dź 19. H-H Hxb7 0. Wxeû z wygrzmy. 
shty hyinby 19. H- 5 z powodu: W —kS! 20. H- е4 ат" 

(12) Misie سوه‎ przewagę سوت‎ Do wygranej wry- 
starczało ti: 19. H-d4 Hub? 20. Hxgl. 

(13) Lah 19. S-G 20 H-c5. 

(14) Po = craruej wiezy z 5 kanë bedzie mogła 
REA | 


KACK SZACHOWT Nr. 18 (Zl). 


Białe: KL, Gas, а rmy: EEE 
Końcówka (=) 5+5 — 10. 


Białe zaczynają i reznżznją. 


(qoi 2. 5 515 x.)L1_K-c62W- 
G-A 2 ۰3۴53 к.ш ۱ G-d6 2 
1... G-b8 (—aT) 2 5-۳41 :3 x.V. 1 

VL 1._ 5-еБ2. ۷۷۳۹۲۱3 x. VE l 


17-471 2 ۰۵ Wxaq 3 K- -b3 W 
i wygrywa, 1. Wal ыз -H 4 G- 


(is 


aro 
۹۹ 


Sop ppp 


(1) Białe rozegrały otwarcie miecałkiem ambitnie, nie 
korzystając z możności grania G—g5, tak że czarne wygodnie 


d2, ńskim skrzydle. 
(14) Po ЗЭ. W—c8 K- fT 40. W_b8 nastąpi S bs. Czarne 
ZE jako za najpiękniejszą partię 
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نا — 


A s Patou młody, sławny pisarz postanawia napisać komedię, 
której akcja toczy się na przedmieściu. W poszukiwaniu typów zwie- 
dza podmiejskie knajpy i poznaje w jednej z nich uroczą dziewczynę 
Naneite. Po krótkiej znajomości wywiązuje się między młodymi przy- 
jaźń. Nanette staje się źródłem nafchnienia Patou, toteż w krótkim cza- 
sie dzieło jest gotowe. Nanette postanawia dopomóc najdroższemu do 
wystawienia komedii. Wystawia pierwsze dzieło ukochanego. Przy jej 
pomocy zabłyśnie on w świecie — myśli ucieszona. Radość ta nie dłu- 
go jednak trwała, Nanette dowiaduje się o prawdziwym nazwisku auto- 
ra, dowiaduje się, że jest on sławny, że pisał już wiele. Dlaczego za- 
tait kim jesi? Może kpił z niej: Мапене zrywa z nim, stara się zemścić 
przy pomocy swych przyjaciół, którzy maja wygwizdać sztukę. Zemstę 
tę udaremnia dyrektor teatru Miller. Patou szczerze zmartwiony odej- 


ściem dziewczyny uświadamia sobie dopiero teraz jak ją kocha. 
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